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  Da­isy za­wsze szczy­ci­ła się swo­ją punk­tu­al­no­ścią. Dla­te­go te­raz, kie­dy spóź­ni­ła się na po­grzeb, by­ła na sie­bie na­praw­dę zła. Naj­pierw roz­dzwo­nił się te­le­fon, a po­tem, kie­dy już się ubie­ra­ła, ktoś za­stu­kał do drzwi wej­ścio­wych. Wy­bie­ga­jąc z po­ko­ju, po­tknę­ła się o pan­to­fel ze swo­jej naj­lep­szej pa­ry, któ­ry wpadł głę­bo­ko pod łóż­ko. Na szczę­ście na do­le by­ła Fay­le­ne i za­ję­ła się go­ść­mi – to by­li lu­dzie z elek­trow­ni, chcie­li wie­dzieć, kie­dy ma­ją wy­łą­czyć prąd.


  Po­gna­ła z po­wro­tem na gó­rę. Że­by od­zy­skać pan­to­fel, mu­sia­ła wpeł­znąć pod łóż­ko. Zgu­bę zna­la­zła, ale za to w ostat­niej pa­rze czar­nych ma­to­wych poń­czoch, któ­re mia­ła na so­bie, po­szło oczko. Na do­miar wszyst­kie­go, jak za­wsze w desz­czo­wy dzień, sa­mo­chód nie chciał za­pa­lić. W efek­cie spóź­ni­ła się po­nad dzie­sięć mi­nut.


  Sta­ła sztyw­no, z da­la od po­zo­sta­łych, nad gro­bem swo­je­go pa­cjen­ta. Pa­dał zim­ny, nie­przy­jem­ny deszcz. Jej płaszcz prze­ciw­desz­czo­wy za­czął prze­ma­kać. Prze­wi­dy­wa­ła, że tak to się skoń­czy, ale uwa­ża­ła, że lep­szy sta­ry, lecz czar­ny płaszcz niż no­wa żół­ta kurt­ka.


  Oczy­wi­ście Eg­bert już tam był. Jak za­wsze punk­tu­al­ny. Zza ciem­nych, du­żych oku­la­rów ba­daw­czo przy­glą­da­ła się męż­czyź­nie, któ­re­go po­sta­no­wi­ła po­ślu­bić. By­ła już wy­star­cza­ją­co doj­rza­ła, aby wie­dzieć, co jest istot­ne, a co zu­peł­nie nie ma zna­cze­nia. I nie za­mie­rza­ła po raz dru­gi po­peł­nić błę­du.


  Eg­bert nie miał o tym na szczę­ście naj­mniej­sze­go po­ję­cia. Ni­g­dy nie przy­szło­by mu do gło­wy, że ja­kaś ko­bie­ta mo­że ce­lo­wo za­sta­wić na nie­go si­dła. W koń­cu skrom­ność by­ła jed­ną z je­go za­let. Da­isy stra­ci­ła już ser­ce do męż­czyzn z nad­mia­rem te­sto­ste­ro­nu czy też sa­mo­chwa­łów, jak ich na­zy­wa­ła.


  Ze­bra­ni nad gro­bem tro­chę się roz­su­nę­li i Da­isy za­uwa­ży­ła, że obok Eg­ber­ta stoi ja­kiś męż­czy­zna. No pro­szę, po­my­śla­ła, to do­pie­ro mu­si być nie­zły mo­del. Zdzi­wi­ła­by się, gdy­by w je­go smu­kłym, wy­spor­to­wa­nym cie­le znaj­do­wał się choć gram skrom­no­ści. Sze­ro­ko roz­sta­wił no­gi, rę­ce za­ło­żył na pier­siach. Na­wet je­go po­sta­wę moż­na spro­wa­dzić do jed­ne­go sło­wa: aro­gan­cja.


  Przy­by­łem, zo­ba­czy­łem, więc do dia­bła – zwy­cię­ży­łem.


  Mia­ła wra­że­nie, że mo­że mu nie­mal czy­tać w my­ślach. Że je wręcz czu­je.


  Eg­bert miał na so­bie jak zwy­kle ciem­ny gar­ni­tur, a tak­że do­brze skro­jo­ny czar­ny płaszcz prze­ciw­desz­czo­wy. I, jak przy­sta­ło na roz­sąd­ne­go męż­czy­znę – pa­ra­sol. Obiek­tyw­nie rzecz bio­rąc, był na­praw­dę przy­stoj­ny. Mo­że nie miał hol­ly­wo­odz­kiej uro­dy, ale z pew­no­ścią był atrak­cyj­ny.


  Da­isy głę­bo­ko wie­rzy­ła w umiar. W prze­ci­wień­stwie do swo­ich dwu sza­lo­nych naj­lep­szych przy­ja­ció­łek, nie mia­ła za so­bą pa­sma nie­uda­nych mał­żeństw. Tyl­ko raz by­ła bli­ska tej de­cy­zji. Ale też ten zwią­zek miał fa­tal­ny wpływ na jej psy­chi­kę. A za­tem Eg­bert bę­dzie jej pierw­szym mę­żem. Oczy­wi­ście jak tyl­ko uświa­do­mi so­bie, że Da­isy jest ide­al­ną kan­dy­dat­ką na żo­nę. Bę­dzie to zwią­zek dwoj­ga doj­rza­łych, pra­cu­ją­cych lu­dzi, a nie jed­no z tych mło­dych, za­czy­na­ją­cych od ze­ra mał­żeństw, któ­re ostat­nio sta­ły się bar­dzo po­wszech­ne.


  Nad gło­wa­mi ze­bra­nych prze­le­cia­ło sta­do dzi­kich ka­czek. Da­isy od­pro­wa­dzi­ła je wzro­kiem aż nad brzeg rze­ki, po czym znów przyj­rza­ła się nie­zna­jo­me­mu.


  Nie miał prak­tycz­ne­go płasz­cza prze­ciw­desz­czo­we­go, ani tym bar­dziej pa­ra­so­la. Stał w desz­czu z od­kry­tą gło­wą. Mo­kre pa­sem­ka wło­sów przy­kle­iły się do je­go opa­lo­nych skro­ni. Z ja­kie­goś zu­peł­nie nie­zro­zu­mia­łe­go dla niej sa­mej po­wo­du po­czu­ła, że ten męż­czy­zna ją po­cią­ga. Ży­cie da­ło jej wie­le lek­cji, ale jed­na szcze­gól­nie za­pa­dła Da­isy w pa­mięć: kie­dy do gło­su do­cho­dzą hor­mo­ny, zdro­wy roz­są­dek lą­du­je za drzwia­mi.


  Pa­stor, mię­dzy jed­nym kich­nię­ciem a dru­gim, zdo­łał po­wie­dzieć pa­rę cie­płych słów o czło­wie­ku, któ­re­go że­gna­li. Da­isy nie­wie­le z te­go sły­sza­ła, bo jej uwa­gę cał­ko­wi­cie za­przą­tał nie­zna­jo­my. By­ła pew­na, że ni­g­dy wcze­śniej go nie wi­dzia­ła.


  Mu­sia­ła przy­znać, że w nie­bie­skich dżin­sach i skó­rza­nej lot­ni­czej kurt­ce pre­zen­tu­je się cał­kiem nie­źle. Na pew­no du­żo le­piej niż ona w swo­jej sta­rej, czar­nej su­kien­ce i prze­ma­ka­ją­cym płasz­czu prze­ciw­desz­czo­wym, nie wspo­mi­na­jąc już o za­bło­co­nych czó­łen­kach.


  Nie­zna­jo­my z pew­no­ścią nie był z Mud­dy Lan­ding. Zna­ła tu już wszyst­kich przy­naj­mniej z wi­dze­nia. Zresz­tą, gdy­by tu miesz­kał, Sa­sha i Mar­ta z pew­no­ścią zwró­ci­ły­by na nie­go uwa­gę i wpi­sa­ły go na swo­ją li­stę ka­wa­le­rów do wzię­cia. O ile oczy­wi­ście był do wzię­cia.


  Pró­bo­wa­ła doj­rzeć, czy ma na pal­cu ob­rącz­kę. Nie miał, ale to jesz­cze o ni­czym nie świad­czy­ło.


  W ta­ką po­go­dę mógł przy­naj­mniej wło­żyć ka­pe­lusz. Wy­obra­zi­ła go so­bie w stet­so­nie – ko­niecz­nie czar­nym, nie bia­łym, z ron­dem unie­sio­nym z jed­nej stro­ny i oka­za­łym pę­kiem piór za ta­siem­ką. Ta­ki ka­pe­lusz zresz­tą pa­so­wał­by do je­go kow­boj­skich bu­tów.


  Nie­zna­jo­my, jak­by wy­czu­wa­jąc na so­bie wzrok Da­isy, spoj­rzał na­gle pro­sto na nią. Wstrzy­ma­ła od­dech. W za­sa­dzie nie­bie­skie oczy nie ma­ją w so­bie nic nie­zwy­kłe­go, lecz osa­dzo­ne pod kru­czo­czar­ny­mi brwia­mi w opa­lo­nej na zło­ty brąz twa­rzy ro­bi­ły – mu­sia­ła to uczci­wie przy­znać – pio­ru­nu­ją­ce wra­że­nie.


  Od stro­ny North Lan­ding Ri­ver nad­cią­gnę­ła ko­lej­na chmu­ra i roz­pa­da­ło się jesz­cze bar­dziej. W tej sy­tu­acji uro­czy­stość si­łą rze­czy zo­sta­ła skró­co­na. Pa­stor znów za­czął ki­chać, a po­nie­waż zmar­ły nie miał krew­nych, po­wie­dział kil­ka prze­pra­sza­ją­cych słów, nie kie­ru­jąc ich do ni­ko­go kon­kret­ne­go, po czym po­śpie­szył do czar­ne­go mi­ni­va­nu. Nie­wiel­ka gru­pa ża­łob­ni­ków szyb­ko się ro­ze­szła. Oprócz dwóch.


  Och, Bo­że! Zmie­rza­li w jej kie­run­ku. Nie te­raz – bła­gam!


  Da­isy uda­ła, że nie sły­szy, jak Eg­bert ją wo­ła, i nie­mal bie­giem do­pa­dła do swo­je­go sa­mo­cho­du. Nie mia­ła ocho­ty, aby kto­kol­wiek – na przy­kład nie­zna­jo­my ani tym bar­dziej Eg­bert – oglą­dał ją z mo­kry­mi wło­sa­mi ob­le­pia­ją­cy­mi kark, w sta­rej su­kien­ce sprzed sze­ściu lat i jesz­cze star­szym prze­mo­czo­nym płasz­czu. Nie by­ła wy­ra­cho­wa­na. Zda­wa­ła so­bie jed­nak spra­wę, że naj­praw­do­po­dob­niej opóź­ni­ło­by to re­ali­za­cję jej pla­nów o co naj­mniej sześć mie­się­cy.


  Jej pla­ny zaś nie uwzględ­nia­ły ta­kiej moż­li­wo­ści. W koń­cu by­ła co­raz star­sza. Za trzy mie­sią­ce upły­nie rok, od­kąd Eg­bert owdo­wiał. Wy­bra­nie wła­ści­we­go mo­men­tu to klucz do suk­ce­su. Nie chcia­ła go po­spie­szać, ale nie za­mie­rza­ła rów­nież cze­kać, aż ja­kaś in­na ko­bie­ta wy­ko­na ruch i uzna go za swój łup.


  Wy­je­cha­ła na au­to­stra­dę, deszcz wście­kle wa­lił o przed­nią szy­bę. Wy­cie­racz­ki pra­co­wa­ły jak osza­la­łe: roz­bie­ga­ne ni­czym jej my­śli.


  Wkrót­ce upo­ra się z po­rząd­ko­wa­niem do­mu zmar­łe­go pa­cjen­ta, a wte­dy spo­koj­nie usią­dzie i po raz trze­ci wy­słu­cha wy­ja­śnień Eg­ber­ta, dla­cze­go nie mógł po pro­stu prze­czy­tać ostat­niej wo­li Ha­rveya oraz je­go te­sta­men­tu i prze­ka­zać wszyst­kie­go spad­ko­bier­com. Czy­li go­spo­dy­ni, któ­rą Ha­rvey dzie­lił z jej dwie­ma naj­lep­szy­mi przy­ja­ciół­ka­mi, oraz sła­bo zor­ga­ni­zo­wa­ne­mu, nie­zbyt pręż­ne­mu lo­kal­ne­mu to­wa­rzy­stwu hi­sto­rycz­ne­mu.


  Rzut oka we wstecz­ne lu­ster­ko uświa­do­mił jej, że sa­mo­chód Eg­ber­ta je­dzie za nią, po­ni­żej gór­nej gra­ni­cy do­pusz­czal­nej pręd­ko­ści. Wstą­pił w nią chy­ba ja­kiś dia­beł, bo do­ci­snę­ła pe­dał ga­zu, aż o do­brych osiem ki­lo­me­trów prze­kra­cza­jąc do­zwo­lo­ną pręd­kość.


  Da­isy za­wsze jeź­dzi­ła zgod­nie z prze­pi­sa­mi. Ostroż­ność by­ła jej dru­gą na­tu­rą.


  – Mu­si­my coś zro­bić z Da­isy. – Deszcz dzwo­nił o szy­by. Sa­sha z na­masz­cze­niem za­czę­ła ma­lo­wać pa­znok­cie pur­pu­ro­wym la­kie­rem. – Ma wszyst­kie ob­ja­wy cięż­kiej de­pre­sji.


  Na wy­raź­ną proś­bę Da­isy żad­na z jej przy­ja­ció­łek nie uczest­ni­czy­ła w tym po­grze­bie. Zresz­tą zbyt­nio nie na­le­ga­ły.


  – Ależ ona nie jest w de­pre­sji. Cier­pi, bo zmarł jej pa­cjent. Za­wsze tak re­agu­je. Zwłasz­cza je­śli opie­ku­je się kimś tak dłu­go. A po­za tym ten ko­lor zu­peł­nie nie pa­su­je do two­ich wło­sów.


  Sa­sha ba­daw­czo przyj­rza­ła się swo­im pa­znok­ciom, po czym po­wo­li prze­nio­sła wzrok na przy­ja­ciół­kę Mar­tę Owens.


  – Pur­pu­ro­wy i po­ma­rań­czo­wy? Na­praw­dę uwa­żasz, że nie pa­su­ją? Wi­dzisz, ca­ły kło­pot w tym, że ona wszyst­kim się przej­mu­je. To, że ty­le go­dzin po­świę­ca dru­giej oso­bie cier­pią­cej na prze­wle­kłą cho­ro­bę, już sa­mo w so­bie jest de­pry­mu­ją­ce. Ale jak prze­pro­wa­dza się do ta­kie­go pa­cjen­ta, tak jak zro­bi­ła w przy­pad­ku bied­ne­go Ha­rveya Sno­wa… – Sa­sha wes­tchnę­ła i star­ła smu­gę la­kie­ru.


  – To chy­ba by­ło cał­kiem roz­sąd­ne. Prze­cież do­sta­ła na­kaz opusz­cze­nia swo­je­go miesz­ka­nia. A on miesz­kał sam w wiel­kim pu­stym do­mu.


  – Nie do­sta­ła na­ka­zu. Wszy­scy miesz­kań­cy te­go do­mu mu­sie­li się wy­pro­wa­dzić po po­ża­rze. I gdzie mia­ła się wte­dy po­dziać? Naj­bliż­szy czyn­ny mo­tel jest w Eli­za­beth Ci­ty. Do­jazd do do­mu Ha­rveya za­jął­by jej ze czter­dzie­ści mi­nut wię­cej niż zwy­kle. Ale na pew­no tak by te­go nie prze­ży­wa­ła, gdy­by nie to, że obo­je by­li sa­mot­ni.


  Mar­ta ski­nę­ła gło­wą i na­la­ła so­bie ko­lej­ny kie­li­szek wi­na. Wy­pi­ła już wię­cej niż po­win­na, ale prze­cież w week­end mo­gła so­bie na to po­zwo­lić. Pro­blem był tyl­ko w tym, że te­raz, kie­dy mu­sia­ła za­mknąć księ­gar­nię, dzień po­wsze­dni nie­wie­le róż­nił się od week­en­du.


  – O ile wiem, za­wsze zwra­ca­ła się do nie­go per „pa­nie Snow”, ale wiesz, co my­ślę? Że on był dla niej kimś w ro­dza­ju za­stęp­cze­go dziad­ka. Jak my­ślisz, ko­mu znaj­dzie­my te­raz dru­gą po­łów­kę? Sa­die Glo­ver czy tej oku­lar­ni­cy z lo­dziar­ni?


  Obie pa­nie – a wła­ści­wie trzy, li­cząc Da­isy – uwiel­bia­ły ba­wić się w ko­ja­rze­nie par.


  – A mo­że Fay­le­ne? – spy­ta­ła Sa­sha.


  Mar­ta spoj­rza­ła na nią ze zdzi­wie­niem.


  – Na­szej Fay­le­ne? Chy­ba­by nas za­bi­ła.


  – Da­isy do­brze to zro­bi. Po­win­na się ode­rwać. To do­pie­ro wy­zwa­nie: zna­leźć ko­goś dla Fay­le­ne.


  – O, to z pew­no­ścią jest wy­zwa­nie. Ale i tak nie ma­my żad­nych kan­dy­da­tów.


  – No cóż, ja chy­ba mia­ła­bym pa­rę po­my­słów – od­par­ła Sa­sha po na­my­śle.


  Kil­ka lat te­mu to Sa­sha i Da­isy na­mó­wi­ły Mar­tę na to, by sko­ja­rzyć nie­śmia­łe­go star­sze­go są­sia­da z owdo­wia­łą ka­sjer­ką z miej­sco­wej ap­te­ki. Aku­rat wte­dy Mar­tę po­rzu­cił jej dru­gi mąż, co gor­sza – dla in­nej ko­bie­ty. Mu­sia­ła się czymś za­jąć. Wy­szło im cał­kiem nie­źle: są­siad wy­na­jął swój dom, po czym za­miesz­kał z ka­sjer­ką i jej sie­dem­na­sto­ma ko­ta­mi.


  Przy­ja­ciół­ki uczci­ły suk­ces lamp­ką wi­na i za­czę­ły roz­glą­dać się za ko­lej­ny­mi ofia­ra­mi, któ­rym je­dy­nie zde­cy­do­wa­na in­ter­wen­cja z ze­wnątrz mo­gła po­móc w wy­rwa­niu się z ru­ty­ny sa­mot­no­ści. Wkrót­ce ko­ja­rze­nie par sta­ło się ich ulu­bio­nym spo­so­bem spę­dza­nia wol­ne­go cza­su. Nie cho­dzi­ło o to, aby pod­su­nąć ład­ną sa­mot­ną dziew­czy­nę ja­kie­muś ka­wa­le­ro­wi do wzię­cia. To by by­ło za pro­ste.


  Zaj­mo­wa­ły się ty­mi, któ­rzy po­rzu­ci­li już wszel­kie na­dzie­je – cho­ro­bli­wie nie­śmia­ły­mi, po­rzu­co­ny­mi, nie­zbyt atrak­cyj­ny­mi i nie­za­rad­ny­mi ludź­mi. Tak­tow­nie wkra­cza­ły do ak­cji, go­to­we do­ra­dzić od­po­wied­ni strój, fry­zu­rę, ma­ki­jaż, a tak­że tak­ty­kę w trak­cie na­wią­zy­wa­nia zna­jo­mo­ści. Czę­sto oka­zy­wa­ło się, że wy­star­czy tyl­ko wzmoc­nić czy­jeś po­czu­cie wła­snej war­to­ści. Lub, jak to okre­śla­ła Sa­sha, przy­po­mnieć ko­muś daw­ne me­lo­die, a wraz z ni­mi do­bre wspo­mnie­nia. Na­stęp­nie aran­żo­wa­ły spo­tka­nie. Świet­nym pre­tek­stem by­ły or­ga­ni­zo­wa­ne przez miej­sco­wy ko­ściół dwa ra­zy w mie­sią­cu au­kcje cha­ry­ta­tyw­ne, na któ­rych li­cy­to­wa­no przy­go­to­wa­ne przez miej­sco­we go­spo­dy­nie spe­cja­ły.


  – Daj spo­kój z Fay­le­ne – po­wie­dzia­ła Mar­ta. – Znajdź­my ra­czej ko­goś dla Da­isy. – Spo­śród nich trzech je­dy­nie Da­isy jesz­cze ni­g­dy nie wy­szła za mąż. Mar­ta, któ­ra po­cho­wa­ła pierw­sze­go mę­ża, a z dru­gim się roz­wio­dła, zde­cy­do­wa­ła, że nie chce już żad­nych męż­czyzn w swo­im ży­ciu.


  Sa­sha roz­wio­dła się z czte­re­ma i, choć by­ła jak naj­gor­sze­go zda­nia o męż­czy­znach, nie prze­szka­dza­ło jej to w wy­bie­ra­niu kan­dy­da­tów dla in­nych sa­mot­nych ko­biet.


  – Bez­na­dziej­ny przy­pa­dek – od­par­ła. – Da­isy zna mnó­stwo męż­czyzn. Pra­cu­je z ty­lo­ma le­ka­rza­mi, i co?


  – No wiesz! Po tym Jer­rym Jak-mu-tam? Tym, co no­sił mo­ka­sy­ny od Guc­cie­go bez skar­pe­tek i gar­ni­tu­ry od Ar­ma­nie­go? I za­wsze był sta­ran­nie ucze­sa­ny i ob­fi­cie spry­ska­ny wo­dą ko­loń­ską? Drań rzu­cił ją, za­nim co­kol­wiek się mię­dzy ni­mi na do­bre za­czę­ło.


  – No do­brze. Mo­że Da­isy wy­bie­ra nie­wła­ści­wych męż­czyzn. Wo­bec te­go wi­ta­my w klu­bie – po­wie­dzia­ła Sa­sha.


  – No wła­śnie. Twój dru­gi mąż po­szedł do wię­zie­nia za pra­nie brud­nych pie­nię­dzy, tak?


  – Ależ skąd – ru­do­wło­sa za­prze­czy­ła z obu­rze­niem. – To był mój pierw­szy mąż. Mia­łam tyl­ko osiem­na­ście lat. Co ja tam mo­głam wte­dy wie­dzieć?


  Obie za­chi­cho­ta­ły.


  – No do­brze. Sko­ro Da­isy jest te­raz za­ję­ta opła­ki­wa­niem pa­na Sno­wa, pa­ko­wa­niem je­go rze­czy i po­rząd­ko­wa­niem do­mu, my mo­że­my ro­zej­rzeć się za ja­ki­miś ka­wa­le­ra­mi do wzię­cia, po­wiedz­my w wie­ku od dwu­dzie­stu pię­ciu do pięć­dzie­siąt­ki, praw­da? A tak przy oka­zji, to kto ci przy­szedł do gło­wy dla Fay­le­ne?


  – Och, wła­ści­wie mam dwa po­my­sły, ale mo­gły­by­śmy za­cząć od Gu­sa, wiesz, z te­go warsz­ta­tu, gdzie na­pra­wia­li mi ostat­nio ha­mul­ce. Wła­śnie się do­wie­dzia­łam, że jest sa­mot­ny.


  – Mo­że jest ge­jem?


  – Sły­sza­łaś kie­dyś o me­cha­ni­ku, któ­ry by był ge­jem? – Sa­sha zsu­nę­ła san­dał­ki i przyj­rza­ła się swo­im nie­po­ma­lo­wa­nym pa­znok­ciom u nóg.


  – Na­dal uwa­żam, że Fay­le­ne do­sta­nie ata­ku fu­rii, jak się do­wie, co kom­bi­nu­je­my.


  Sa­sha ro­ze­śmia­ła się.


  – Mo­że się zło­ścić, ile chce, tyl­ko niech nie rzu­ca pra­cy u mnie. Wiesz, że w tych spra­wach mam dwie le­we rę­ce.


  Kil­ka ki­lo­me­trów da­lej, pod mia­stecz­kiem Mud­dy Lan­ding, w pięk­nym sta­rym do­mu, któ­ry z pew­no­ścią pa­mię­tał lep­sze cza­sy, Da­isy Hun­ter pa­ko­wa­ła ko­lej­ne pu­dło ubrań swe­go zmar­łe­go pa­cjen­ta. Wo­la­ła­by wy­pro­wa­dzić się z do­mu w dzień po je­go śmier­ci, ale jej miesz­ka­nie na­dal nie by­ło go­to­we. No i Eg­bert za­pro­po­no­wał, aby tu po­zo­sta­ła, do­pó­ki nie znaj­dzie ko­lej­ne­go pa­cjen­ta: „Do cza­su, aż upo­rząd­ku­jesz i spa­ku­jesz je­go rze­czy, urząd bę­dzie wy­pła­cać ci pen­sję. Zresz­tą do­my, któ­re przez dłuż­szy czas sto­ją pu­ste, szyb­ko pod­upa­da­ją”.


  Eg­bert miał spe­cy­ficz­ny spo­sób for­mu­ło­wa­nia my­śli. Wszyst­ko, co mó­wił, nie brzmia­ło zbyt eks­cy­tu­ją­co, ale da­wa­ło po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa. U bo­ku ta­kie­go męż­czy­zny jak Eg­bert Bla­lock ko­bie­ta za­wsze wie­dzia­ła­by, na czym stoi.


  Pó­ki żył Ha­rvey, ich sto­sun­ki ogra­ni­cza­ły się do wy­mia­ny pa­ru zdaw­ko­wych zdań. Ale po­tem spo­tka­li się kil­ka ra­zy, że­by omó­wić spra­wy zwią­za­ne z je­go śmier­cią. Pod­czas dru­gie­go, a mo­że trze­cie­go z ta­kich spo­tkań, Da­isy spoj­rza­ła na nie­go z pew­nym za­in­te­re­so­wa­niem. Im wię­cej o nim my­śla­ła, tym bar­dziej by­ła prze­ko­na­na, że sta­no­wi do­sko­na­ły ma­te­riał na mę­ża. W koń­cu był już naj­wyż­szy czas, by wyjść za mąż.


  Dla­te­go te­raz, pa­ku­jąc gar­de­ro­bę Ha­rveya, sta­ra­ła się uło­żyć ja­kiś sen­sow­ny plan dzia­ła­nia. Mu­sia­ła przy tym przy­znać, że du­żo ła­twiej by­ło wy­dać za mąż ko­goś ob­ce­go niż sie­bie sa­mą.


  Nie mo­gła po­wie­rzyć tej spra­wy przy­ja­ciół­kom. Mar­ta i Sa­sha za bar­dzo by się za­an­ga­żo­wa­ły i wszyst­ko by przez to po­psu­ły. Sa­sha spraw­dza­ła ko­lej­nych mę­żów tak jak in­ne przy­mie­rza­ją pan­to­fle. Mar­ta nie by­ła wie­le lep­sza. Choć za­rze­ka­ła się, że po ostat­nich do­świad­cze­niach du­żo się na­uczy­ła.


  Da­isy ką­tem oka spoj­rza­ła na swo­je od­bi­cie w wiel­kim lu­strze. Do­tknę­ła po­tar­ga­nych wło­sów. Już daw­no te­mu po­win­na zro­bić pa­sem­ka. Wcze­śniej mu­sia­ła jed­nak do­wie­dzieć się, ja­kie wło­sy lu­bi Eg­bert. Dłu­gie czy krót­kie? Czy lu­bi blond? A je­śli tak to ja­ki? Pla­ty­no­wy czy ra­czej mio­do­wy? Jej wło­sy by­ły nie­okre­ślo­ne­go ko­lo­ru.


  Wło­sy Eg­ber­ta mia­ły na­to­miast ład­ny od­cień brą­zu. By­ły, co praw­da, tro­chę prze­rze­dzo­ne na czub­ku gło­wy. Ale w koń­cu nic w tym złe­go, od ra­zu się zga­ni­ła. Ostat­nio prze­cież ły­si­ny są na­wet cał­kiem mod­ne i uwa­ża­ne za sek­sow­ne. Sa­sha na­zwa­ła kie­dyś Eg­ber­ta nu­dzia­rzem. Zda­niem Da­isy, on nie był nud­ny, tyl­ko zrów­no­wa­żo­ny i od­po­wie­dzial­ny. Nie­któ­re ko­bie­ty wo­lą bar­dziej atrak­cyj­nych męż­czyzn. Jesz­cze nie­daw­no Da­isy rów­nież się do nich za­li­cza­ła. Te­raz już zmą­drza­ła.


  Ale ja­kie­go ko­lo­ru by­ły je­go oczy? Piw­ne?


  Nie, brą­zo­we. To Ha­rvey miał piw­ne oczy. Da­isy jesz­cze ani ra­zu nie pła­ka­ła po je­go śmier­ci, ale wie­dzia­ła, że wcze­śniej czy póź­niej to na­stą­pi. Zbyt moc­no się z nim zwią­za­ła. Tak, zde­cy­do­wa­nie po­win­na ja­koś po­pra­wić so­bie na­strój.


  Jak tyl­ko skoń­czy po­rząd­ko­wa­nie do­mu, pój­dzie na za­ku­py i przy oka­zji po­szu­ka cze­goś ko­bie­ce­go i zwiew­ne­go na spo­tka­nie z Eg­ber­tem. Od daw­na nie tań­czy­ła. Nie­gdyś to uwiel­bia­ła. Cie­ka­we, czy Eg­bert lu­bi tań­czyć? Mo­gli­by ra­zem po­ćwi­czyć kro­ki, to by­ło­by za­baw­ne. Nie­ste­ty, na­wet ta­kie roz­my­śla­nia nie po­pra­wia­ły jej na­stro­ju.


  Tak, zde­cy­do­wa­nie pój­dzie do fry­zje­ra. Lek­ko roz­ja­śni wło­sy i po­de­tnie koń­ce. Nic wiel­kie­go – aku­rat ty­le, że­by tro­chę le­piej wy­glą­dać przy na­stęp­nym spo­tka­niu z Eg­ber­tem. Wła­ści­wie mo­gła­by już za­dzwo­nić i umó­wić się z fry­zje­rem.


  Te­le­fon za­czął dzwo­nić aku­rat w chwi­li, gdy do nie­go po­de­szła.


  – Re­zy­den­cja pa­na Snow, słu­cham? – wy­re­cy­to­wa­ła jak zwy­kle.


  Ode­bra­ła w ostat­nich dniach ty­le te­le­fo­nów, że za­czę­ła już po­waż­nie za­sta­na­wiać się nad za­in­sta­lo­wa­niem au­to­ma­tycz­nej se­kre­tar­ki, choć­by na te kil­ka dni, któ­re za­mie­rza­ła tu jesz­cze spę­dzić.


  – Da­isy, ko­cha­nie, masz ta­ki zmę­czo­ny głos. Przy­dał­by ci się ma­saż al­bo do­bry drink i pu­deł­ko wi­śni w cze­ko­la­dzie. Jak dziś po­szło?


  – Lał deszcz, pa­stor ca­ły czas ki­chał, a nad gro­bem ze­bra­ła się garst­ka lu­dzi. Coś jesz­cze cię in­te­re­su­je?


  – Prze­cież pro­po­no­wa­ły­śmy, że z to­bą pój­dzie­my – przy­po­mnia­ła jej Sa­sha.


  – Wiem. Je­stem w pod­łym na­stro­ju. – W du­chu mu­sia­ła przy­znać, że wła­ści­wie od kil­ku dni wal­czy z de­pre­sją.


  – Po­słu­chaj, po­my­śla­ły­śmy z Mar­tą, że już naj­wyż­szy czas za­cząć ko­lej­ną spra­wę. Od­kąd za­mknę­ła księ­gar­nię, o wie­le za du­żo po­pi­ja. – Da­isy usły­sza­ła w tle pro­test. – Wiem to stąd, że przy­ty­ła pa­rę ki­lo. Wcho­dzisz w to?


  – Tym ra­zem nie. Naj­pierw mu­szę upo­rząd­ko­wać rze­czy Ha­rveya, a po­tem wła­sne ży­cie. Nie mam te­raz gło­wy do zaj­mo­wa­nia się in­ny­mi.


  – Och, kot­ku. Wiem, że to wszyst­ko jest bar­dzo przy­gnę­bia­ją­ce, ale roz­czu­la­nie się nad so­bą do­ni­kąd nie pro­wa­dzi. – Sa­sha by­ła w głę­bi ser­ca bar­dzo cie­płą oso­bą, ale na­uczy­ła się to ukry­wać. Jej krzy­kli­wy styl i bez­ce­re­mo­nial­ny spo­sób by­cia bar­dzo jej to uła­twia­ły.


  – Wca­le się nie roz­czu­lam. – Da­isy wie­dzia­ła, że nie na­le­ży za bar­dzo zwią­zy­wać się z pa­cjen­tem. Ale ni­kim nie opie­ko­wa­ła się tak dłu­go jak Ha­rvey­em.


  – A mo­że naj­wyż­szy czas, że­byś przed so­bą po­sta­wi­ła ja­kieś wy­zwa­nie?


  Da­isy wes­tchnę­ła. Ni­czym in­nym się ostat­nio nie zaj­mo­wa­ła. Le­piej jed­nak, że­by my­śla­ły, że się umar­twia po śmier­ci pa­cjen­ta. Ina­czej za­raz umó­wią ją z ja­kimś cym­ba­łem z klu­bu sa­mot­nych serc.


  O nie, bar­dzo dzię­ku­ję. Sko­ro już się na­sta­wi­ła na dzia­ła­nie, po­ra­dzi so­bie sa­ma. Tak jak ze wszyst­kim, od­kąd jej przy­bra­ni ro­dzi­ce roz­wie­dli się, a po­tem oka­za­ło się, że żad­ne z nich jej nie chce. Da­isy mia­ła wte­dy trzy­na­ście lat. Da­ła so­bie ra­dę, i te­raz też tak bę­dzie. Za rok za­miesz­ka u Eg­ber­ta przy Park Dri­ve.


  – Da­isy. Obudź się, ko­cha­nie.


  – Prze­pra­szam, za­my­śli­łam się. Niech ci bę­dzie. Kim chce­cie się te­raz za­jąć?


  – Fay­le­ne.


  – Nie ma mo­wy! Za­jąć się no­wą spra­wą to jesz­cze ro­zu­miem, ale nie bez­na­dziej­nym przy­pad­kiem! To aku­rat nie jest mi te­raz po­trzeb­ne. – Przez ostat­nie kil­ka lat Fay­le­ne Be­asley pra­co­wa­ła u Ha­rveya i jej obu przy­ja­ció­łek. Ja­ko go­spo­dy­ni do­mo­wa by­ła fan­ta­stycz­na, ale ja­ko pan­na na wy­da­niu? – Chy­ba nie mó­wisz po­waż­nie?


  – Ależ jak naj­bar­dziej. Ko­cha­nie, nie za­uwa­ży­łaś, ja­ka jest ostat­nio nie­zno­śna? Tej ko­bie­cie po­trzeb­ny jest męż­czy­zna.


  – Po­słu­chaj, za­dzwoń do mnie ju­tro. Dziś nie mam si­ły o tym my­śleć. Zjem wcze­sną ko­la­cję i po­ło­żę się spać. A tak na mar­gi­ne­sie, zda­je się, że ma­my no­we­go ka­wa­le­ra do wzię­cia, któ­re­mu mo­gły­by­śmy ko­goś zna­leźć.


  Z pew­no­ścią, po­my­śla­ła, nie mo­gła to być Fay­le­ne. O nie – kim­kol­wiek był ten męż­czy­zna, za­słu­gi­wał na ja­kąś wy­jąt­ko­wą ko­bie­tę.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Kell miał na­dal prze­mo­czo­ne bu­ty, ale przy­naj­mniej zdra­pał już z nich więk­szość bło­ta. Był roz­cza­ro­wa­ny. Nie zdą­żył po­znać swo­je­go wu­ja. Za to wi­dok ta­jem­ni­czej ko­bie­ty na po­grze­bie spra­wił mu nie­kła­ma­ną przy­jem­ność. Pod­ska­ki­wa­ła z gra­cją, że­by uchro­nić swo­je ślicz­ne kost­ki przed za­mo­cze­niem. Mia­ła bar­dzo ład­ne no­gi. By­ła chy­ba blon­dyn­ką – w każ­dym ra­zie coś w tym ro­dza­ju. Mia­ła wy­so­ko po­sta­wio­ny koł­nierz płasz­cza i ciem­ne oku­la­ry, więc zdo­łał tyl­ko zo­ba­czyć jej ja­sną ce­rę. Oprócz te­go nic wię­cej – tyl­ko te mo­kre ko­smy­ki ja­snych wło­sów i za­bło­co­ne no­gi. Zde­cy­do­wa­nie ślicz­ne.


  Kell na­wet nie spy­tał Bla­loc­ka, kim by­ła ko­bie­ta, któ­ra po­przed­nie­go wie­czo­ra ode­bra­ła te­le­fon i skie­ro­wa­ła go do urzęd­ni­ka ban­ko­we­go. Na­dal był w lek­kim szo­ku, wy­wo­ła­nym wia­do­mo­ścią o śmier­ci czło­wie­ka, któ­re­go przy­je­chał od­wie­dzić.


  Nie po­wi­nien tak dłu­go zwle­kać, lecz przy­je­chać od ra­zu, gdy tyl­ko od­krył po­kre­wień­stwo mię­dzy Sno­wa­mi z Ka­ro­li­ny Pół­noc­nej, a ro­dzi­ną Ma­gee z Okla­ho­my. Ale za­trzy­ma­ło go kil­ka spraw. A co wię­cej, wy­my­ślił so­bie, że zja­wi się nie­spo­dzie­wa­nie. Oczy­ma wy­obraź­ni wi­dział, jak wuj Ha­rvey sta­je w pro­gu, przy­glą­da mu się i roz­po­zna­je w je­go twa­rzy ry­sy swe­go przy­rod­nie­go bra­ta.


  Co praw­da, by­ło to ma­ło praw­do­po­dob­ne. Kell w ni­czym nie przy­po­mi­nał swe­go oj­ca. Evan­der Ma­gee miał ru­de wło­sy i był pie­go­wa­ty. Je­dy­ne, co Kell po nim odzie­dzi­czył, to ko­lor oczu i wy­raź­nie za­ry­so­wa­ne ko­ści po­licz­ko­we.


  No cóż, jak zwy­kle opty­mi­stycz­nie za­ło­żył, że wszyst­ko pój­dzie po je­go my­śli. Tak, w wie­ku trzy­dzie­stu dzie­wię­ciu lat Kell na­dal był nie­po­praw­nym opty­mi­stą. Zresz­tą pew­nie tyl­ko dla­te­go chcia­ło mu się szu­kać da­le­kich krew­nych. Tak jak w cza­sach, kie­dy jesz­cze grał za­wo­do­wo w ba­se­ball, za­wsze wie­rzył w zwy­cię­stwo.


  Tym ra­zem wszyst­ko po­szło na opak. Przy­je­chał do Mud­dy Lan­ding już po zmro­ku. Na miej­scu do­wie­dział się, że je­dy­ny mo­tel w mie­ście jest za­mknię­ty od cza­su hu­ra­ga­nu Isa­bel, któ­ry we wrze­śniu moc­no dał się mia­stu we zna­ki. Mu­siał prze­je­chać wie­le ki­lo­me­trów, że­by zna­leźć noc­leg w okrop­nym miej­scu, gdzie do­stał po­kój z za krót­kim łóż­kiem, ścia­na­mi, przez któ­re wszyst­ko by­ło sły­chać, i pod­ły­mi po­dusz­ka­mi.


  Z sa­me­go ra­na po­je­chał do mia­sta, że­by zo­ba­czyć się z czło­wie­kiem o na­zwi­sku Bla­lock. Cze­kał na nie­go go­dzi­nę tyl­ko po to, że­by usły­szeć, że pan Bla­lock jest za­ję­ty i nie ma dziś dla nie­go cza­su.


  Ale Kell tak ła­two się nie pod­da­wał. Nie­mal wdarł się do ga­bi­ne­tu, przed­sta­wił się i wy­ja­śnił, że je­go oj­ciec miał młod­sze­go bra­ta przy­rod­nie­go, któ­ry na­zy­wał się Ha­rvey Snow. On zaś przy­je­chał, aby do­wie­dzieć się, gdzie ten czło­wiek miesz­ka, bo w książ­ce te­le­fo­nicz­nej nie by­ło ad­re­su. Ja­kaś ko­bie­ta, któ­ra ode­bra­ła te­le­fon, skie­ro­wa­ła go wła­śnie tu­taj.


  I wte­dy usły­szał złą wia­do­mość.


  – Przy­kro mi, ale czło­wiek, któ­re­go pan po­szu­ku­je, zmarł kil­ka dni te­mu. Dziś od­by­wa się je­go po­grzeb. Wła­śnie ja­dę na cmen­tarz. Więc, je­śli pan po­zwo­li…


  Kell po­trze­bo­wał chwi­li, że­by ochło­nąć. Nie ru­szył się z miej­sca.


  – O ile mi wia­do­mo – do­dał Bla­lock – nikt z krew­nych pa­na Sno­wa nie ży­je.


  Kell miał ocho­tę za­pro­te­sto­wać. Prze­cież on wła­śnie był ży­ją­cym krew­nym!


  Nic jed­nak na to nie od­po­wie­dział, ale po­sta­no­wił po­je­chać wraz z Bla­loc­kiem na po­grzeb. Kie­dy po skoń­czo­nej uro­czy­sto­ści wró­ci­li do ban­ku, Bla­lock spraw­dził da­ne w swo­im kom­pu­te­rze, prze­ma­glo­wał go na wszyst­kie stro­ny i wresz­cie ra­czył po­dać mu ad­res do­mu, w któ­rym kie­dyś miesz­kał je­go oj­ciec.


  Naj­praw­do­po­dob­niej miesz­kał, jak za­strzegł Bla­lock.


  Kell uznał, że mo­że tu spę­dzić ja­kieś pięć dni. Naj­wy­żej ty­dzień. Chłop­cy po­win­ni po­ra­dzić so­bie ze skle­pem. A je­śli nie, to mie­li do ko­go za­dzwo­nić.


  Pra­ca z mło­dzie­żą z ro­dzin pa­to­lo­gicz­nych za­czę­ła ostat­nio po­chła­niać go w du­żo więk­szym stop­niu niż pro­wa­dze­nie skle­pu spor­to­we­go. Rów­no­cze­śnie prze­kształ­cał swo­je ran­czo w ba­se­bal­lo­wy obóz tre­nin­go­wy. Miał wszyst­ko, cze­go po­trze­ba męż­czyź­nie do szczę­ścia. Sa­tys­fak­cjo­nu­ją­cą pra­cę, za­bez­pie­cze­nie fi­nan­so­we i wo­kół sie­bie wie­le ko­biet, któ­re nie ocze­ki­wa­ły z je­go stro­ny zo­bo­wią­zań, a go­to­we by­ły do­trzy­my­wać mu to­wa­rzy­stwa.


  Je­dy­ne, co nie da­wa­ło mu spo­ko­ju, to od­na­le­zie­nie krew­nych oj­ca. Sko­ro za­czął już po­szu­ki­wa­nia, nie za­mie­rzał ła­two się pod­dać. Bla­lock mógł mieć wąt­pli­wo­ści. On jed­nak ufał swo­je­mu in­stynk­to­wi. Był pew­ny, że je­go ko­rze­nie tkwią w Mud­dy Lan­ding.


  Ja­dąc wą­ską dro­gą po­mię­dzy po­la­mi a przy­brzeż­ny­mi ba­gna­mi, co­raz bar­dziej utwier­dzał się w tym prze­ko­na­niu. Po­wi­nien był ja­sno po­wie­dzieć Bla­loc­ko­wi, że nie in­te­re­su­je go spa­dek. Chciał tyl­ko do­wie­dzieć się cze­goś o dzie­ciń­stwie swo­je­go ta­ty i wy­ja­śnić, czy ma tu ja­kichś krew­nych.


  Obie ro­dzi­ny stra­ci­ły ze so­bą kon­takt po­nad pięć­dzie­siąt lat te­mu, kie­dy szes­na­sto­let­ni Evan­der Ma­gee opu­ścił dom. Ro­dzi­ce Kel­la zgi­nę­li w po­ża­rze, któ­ry po­chło­nął ca­ły dom wraz ze wszyst­ki­mi pa­miąt­ka­mi i do­ku­men­ta­mi ro­dzin­ny­mi. Do nie­daw­na Kell w ogó­le nie za­sta­na­wiał się nad ko­rze­nia­mi swo­jej ro­dzi­ny. Ale fakt, że wkrót­ce miał ob­cho­dzić czter­dzie­ste uro­dzi­ny, a tak­że to, że miał zo­stać oj­cem chrzest­nym bliź­niąt swe­go naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la, spra­wił, że za­czął my­śleć o wła­snej ro­dzi­nie.


  Kell po raz pierw­szy uświa­do­mił so­bie, że jest ostat­nim z li­nii Ma­gee. Był to spo­ry cię­żar jak na męż­czy­znę, któ­ry ca­łe ży­cie świa­do­mie uni­kał po­waż­nych związ­ków.


  Znów po­my­ślał o blon­dyn­ce w czer­ni. Lu­bił blon­dyn­ki. Lu­bił ko­bie­ty – w czer­ni i w każ­dym in­nym ko­lo­rze. Lu­bił je jesz­cze bar­dziej, gdy w ogó­le nic na so­bie nie mia­ły. Po­dej­rze­wał, że to ona jest tą pie­lę­gniar­ką, o któ­rej wspo­mi­nał Bla­lock i któ­ra ode­bra­ła je­go te­le­fon. Mia­ła cał­kiem in­te­re­su­ją­cy głos. Wy­glą­da­ła rów­nież in­te­re­su­ją­co, choć by­ła ta­ka prze­mok­nię­ta i bla­da.


  Za­sta­na­wiał się, czy zdą­ży­ła już od­ta­jać.


  Da­isy mia­ła wra­że­nie, że ten dzień ni­g­dy się nie skoń­czy. Póź­nym po­po­łu­dniem na­resz­cie prze­sta­ło pa­dać. Sie­dzia­ła te­raz w bu­ja­nym fo­te­lu, a jej przy­ja­ciół­ki, któ­re uzna­ły, że po­win­ny ją jed­nak od­wie­dzić, po­pi­ja­ły mro­żo­ną her­ba­tę i prze­glą­da­ły sta­re wy­da­nia „So­uthern Li­ving”. Sie­dzia­ły na we­ran­dzie, któ­rą dwa mie­sią­ce te­mu uszko­dził hu­ra­gan Isa­bel. We­ran­da na­dal nie by­ła na­pra­wio­na. I nie tyl­ko ona. Mud­dy Lan­ding i oko­li­ce bar­dzo ucier­pia­ły. Wszyst­kie fir­my bu­dow­la­ne w oko­li­cy na­dal zaj­mo­wa­ły się re­mon­tem uszko­dzo­nych do­mów. Wła­ści­ciel do­mu, w któ­rym miesz­ka­ła, wciąż twier­dził, że pra­ce nie zo­sta­ły jesz­cze ukoń­czo­ne. By­ła wy­ro­zu­mia­ła, ale na­praw­dę nie mo­gła dłu­żej po­zo­sta­wać w do­mu Ha­rveya. W koń­cu mia­ła wła­sne ży­cie, któ­rym po­win­na się za­jąć.


  Da­isy ma­rzy­ła, że­by przy­ja­ciół­ki już so­bie po­szły. Chcia­ła jak naj­szyb­ciej przej­rzeć te wszyst­kie sza­fy, szu­fla­dy, pół­ki i po­móc Fay­le­ne wy­sprzą­tać po­za­my­ka­ne od wie­lu lat po­ko­je. Mo­że ju­tro po­czu­je się na ty­le do­brze, aby wy­brać się na za­ku­py i do fry­zje­ra. Dziś z pew­no­ścią nie by­ła w na­stro­ju.


  – No cóż, dla mnie za­wsze był mi­ły, na­wet kie­dy miał mnó­stwo sa­mo­cho­dów cze­ka­ją­cych w ko­lej­ce – po­wie­dzia­ła Sa­sha. – W warsz­ta­cie ma po­rzą­dek. I wiem, że jest uczci­wy.


  Da­isy do­my­śli­ła się, że roz­ma­wia­ją o po­ten­cjal­nym za­lot­ni­ku Fay­le­ne.


  – No do­brze. Dziś jest pią­tek. – Sa­sha spoj­rza­ła na swój ze­ga­rek, któ­ry po na­ci­śnię­ciu od­po­wied­nie­go przy­ci­sku po­ka­zy­wał wszyst­ko, po­cząw­szy od fa­zy księ­ży­ca aż po wskaź­ni­ki gieł­do­we. – Wo­bec te­go na­staw­my się na au­kcję cha­ry­ta­tyw­ną w śro­dę. Pik­nik, je­śli bę­dzie ład­na po­go­da, lub ko­la­cja w ośrod­ku miej­skim, je­że­li bę­dzie pa­dać.


  – To do­pie­ro bę­dzie ro­man­tycz­ne – po­wie­dzia­ła oschle Mar­ta. – Słod­kie po­ga­dusz­ki w tej okrop­nej sa­li.


  – Prze­stań. Z pew­no­ścią do­pi­sze po­go­da. To jak? Przy­go­tu­je­my czte­ry pu­dła ze sma­ko­ły­ka­mi za­miast trzech? Mam du­żą pur­pu­ro­wą ko­kar­dę, któ­rą mo­gę ofia­ro­wać na ten cel. Trze­ba bę­dzie tyl­ko na­pi­sać imię Fay­le­ne na jed­nym z pu­deł i po­wie­dzieć Gu­so­wi, że wła­śnie w nim są je­go ulu­bio­ne po­tra­wy.


  – Naj­pierw mu­si­my się do­wie­dzieć, ja­kie są te je­go ulu­bio­ne da­nia – za­uwa­ży­ła jak za­wsze prak­tycz­na Da­isy.


  – Nie, naj­pierw trze­ba coś zro­bić z jej wło­sa­mi. – W tym spe­cja­li­zo­wa­ła się Sa­sha. W cią­gu ostat­nich kil­ku lat jej wło­sy prze­cho­dzi­ły od od­cie­ni brzo­skwi­ni, przez obe­rży­nę, po ty­cja­now­ski brąz. Kie­dy upar­ła się, że nie pa­mię­ta, ja­ki jest jej praw­dzi­wy ko­lor, Mar­ta przy­po­mnia­ła jej, że wy­star­czy po­cze­kać na od­ro­sty.


  – I nie mo­że iść na ko­la­cję cha­ry­ta­tyw­ną or­ga­ni­zo­wa­ną przez ko­ściół w tych swo­ich szor­tach. Jej no­gi wy­glą­da­ją nie­źle z da­le­ka, ale jak się do niej zbli­żyć… – Mar­ta po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Do­brze – przy­tak­nę­ła Sa­sha. – Ja zaj­mę się wło­sa­mi, a ty wy­myśl dla niej ja­kiś przy­zwo­ity strój. Po­zo­sta­je tyl­ko spra­wa za­war­to­ści na­szych pu­deł. Co ty na to, Da­isy?


  Da­isy sie­dzia­ła ze wzro­kiem utkwio­nym w dal.


  – Da­isy, je­steś z na­mi, ko­cha­nie? Co ty na to? Przy­go­tu­jesz swo­je­go słyn­ne­go kur­cza­ka w ma­ślan­ce, pla­cusz­ki ku­ku­ry­dzia­ne i mo­że su­rów­kę z bia­łej ka­pu­sty i pa­rę ka­wał­ków te­go pysz­ne­go cze­ko­la­do­we­go plac­ka z ru­mem?


  – Słu­cham? Och, no do­brze. Ale mo­że naj­pierw po­win­ny­śmy za­sta­no­wić się nad ja­ki­miś in­ny­mi kan­dy­da­ta­mi dla Fay­le­ne? – Choć Da­isy nie mia­ła ta­kie­go do­świad­cze­nia w tych spra­wach jak jej przy­ja­ciół­ki, wie­dzia­ła do­sko­na­le, że męż­czy­zna i ko­bie­ta mu­szą być do sie­bie bar­dzo do­brze do­pa­so­wa­ni. Wza­jem­ne przy­cią­ga­nie z pew­no­ścią jest waż­ne, ale na dłu­go nie wy­star­czy. Je­śli nie ma nic wię­cej, to po opad­nię­ciu pierw­szych emo­cji, kie­dy fa­scy­na­cja ero­tycz­na już się wy­pa­li, na­gle od­kry­wasz, że je­steś z zu­peł­nie ob­cym ci czło­wie­kiem.


  Z Eg­ber­tem pro­blem wza­jem­ne­go przy­cią­ga­nia w ogó­le nie ist­niał. To był fun­da­ment jej pla­nu. Sko­ro od po­cząt­ku nie bę­dzie mię­dzy ni­mi przy­cią­ga­nia, to nie bę­dzie im te­go bra­ko­wa­ło w póź­niej­szej fa­zie, kie­dy i tak w na­tu­ral­ny spo­sób prze­sta­ło­by dzia­łać. Da­isy z pew­no­ścią nie by­ła na­iw­na. Ale w od­róż­nie­niu od swo­ich przy­ja­ció­łek wie­dzia­ła, kto jest do­brym i so­lid­nym ma­te­ria­łem na mę­ża.


  Jej roz­my­śla­nia prze­rwał dzwo­nek te­le­fo­nu. Po­bie­gła na ko­ry­tarz, pew­na, że to ko­lej­ny te­le­fon nie do niej.


  Po chwi­li wró­ci­ła na we­ran­dę.


  – To był Eg­bert, to zna­czy pan Bla­lock – po­wie­dzia­ła. Mó­wił, że dziś ra­no zja­wił się męż­czy­zna, któ­ry twier­dzi, że jest krew­nym pa­na Sno­wa.


  – Ha­rveya? My­śla­łam, że on nie miał ro­dzi­ny – od­par­ła Mar­ta.


  – Też tak są­dzi­łam. Na pew­no nie miał ni­ko­go bli­skie­go. Ale Eg­bert, to zna­czy pan Bla­lock, przej­rzał po po­grze­bie do­ku­men­ty i twier­dzi, że nie moż­na te­go wy­klu­czyć. Po­wie­dział, że ten męż­czy­zna uparł się, że­by po­je­chać z nim na po­grzeb.


  Na­gle oczy Da­isy roz­sze­rzy­ły się z prze­ra­że­nia. Pro­szę, nie, tyl­ko nie ten kow­boj! Je­śli to on jest tym czło­wie­kiem, któ­ry po­da­je się za krew­ne­go Ha­rveya, to ona wy­no­si się stąd na­tych­miast. Zni­ka.


  Wie­dzia­ła, że nie jest te­raz w sta­nie znieść obec­no­ści ko­goś tak ab­sor­bu­ją­ce­go jej uwa­gę. Nie, to nie mo­że być on – prze­cież kow­boj wca­le nie przy­po­mi­na Ha­rveya.


  Po bez­sen­nej no­cy i dłu­gim wy­czer­pu­ją­cym dniu czu­ła się jak cień sa­mej sie­bie.


  Oczy­wi­ście to bez zna­cze­nia, po­wta­rza­ła so­bie w du­chu, bie­gnąc do ła­zien­ki, że­by tro­chę się ogar­nąć.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Kell Ma­gee zbli­żał się do do­mu, w któ­rym – był o tym prze­ko­na­ny – je­go oj­ciec spę­dził pierw­sze szes­na­ście lat ży­cia. On sam w cią­gu trzy­dzie­stu dzie­wię­ciu lat na­uczył się, że na­le­ży być re­ali­stą. Sta­rał się to prze­ka­zać swo­im dzie­cia­kom. Ale one zwy­kle wo­la­ły roz­ma­wiać o je­go krót­kiej ka­rie­rze mio­ta­cza. Więk­szość z nich na po­cząt­ku py­ta­ła o to, ile za­ro­bił pie­nię­dzy. Miał na to go­to­wą od­po­wiedź: „Nie ty­le, co Greg Mad­dux czy Ran­dy John­son, ale du­żo wię­cej, niż się kie­dy­kol­wiek spo­dzie­wa­łem”.


  Kie­dy Kell wje­chał na oto­czo­ny ol­brzy­mi­mi drze­wa­mi hi­ko­ry pod­jazd, by­ło póź­ne po­po­łu­dnie. Wresz­cie wy­pa­trzył miej­sce do za­par­ko­wa­nia, z da­la od zwie­sza­ją­cych się ni­sko ga­łę­zi.


  Raz jesz­cze spraw­dził ad­res. Był zdu­mio­ny. Przed je­go ocza­mi roz­ta­czał się wi­dok na dom, któ­ry wy­glą­dał jak po­rzu­co­ny w ulew­nym desz­czu tort we­sel­ny. Na wszel­ki wy­pa­dek wy­siadł ze swo­je­go po­rsche i pod­szedł do skrzyn­ki na li­sty, że­by upew­nić się, że tra­fił pod wła­ści­wy ad­res.


  H. Snow. Ma­łe li­ter­ki za­czy­na­ły już od­pa­dać.


  To wte­dy, gdy od­wró­cił się w stro­nę dwu­pię­tro­we­go do­mu z dwu­spa­do­wym da­chem, wi­tra­żo­wy­mi okna­mi i le­d­wo umo­co­wa­ną ryn­ną, zo­ba­czył sto­ją­cą na pro­gu ko­bie­tę. Choć słoń­ce świe­ci­ło mu pro­sto w oczy, roz­po­znał w niej tę sa­mą oso­bę, któ­rą wi­dział te­go ran­ka na cmen­ta­rzu. Jej syl­wet­ka wy­glą­da­ła zna­jo­mo, choć te­raz nie by­ła już prze­mo­czo­na ani nie mia­ła na so­bie płasz­cza prze­ciw­desz­czo­we­go.


  – Dzień do­bry – po­wie­dział, gdy zna­lazł się już do­sta­tecz­nie bli­sko. – Od­je­cha­ła pa­ni tak szyb­ko, że Bla­lock nie zdą­żył nas so­bie przed­sta­wić. Ale pew­nie już pa­nią uprze­dził, że się tu zja­wię. – Spo­sób, w ja­ki go przy­ję­ła, sto­jąc z za­ło­żo­ny­mi na pier­si rę­ka­mi, nie był zbyt za­chę­ca­ją­cy. – Za­pew­ne to pa­ni jest pa­nią Hun­ter. Pie­lę­gniar­ką, praw­da?


  – Czy mo­gę zo­ba­czyć pań­skie do­ku­men­ty?


  Kell sta­nął jak wry­ty u stóp scho­dów.


  – Oczy­wi­ście. – Dziś ra­no zo­sta­wił więk­szość ko­pii do­ku­men­tów u Bla­loc­ka. Ale ory­gi­na­ły miał jak zwy­kle przy so­bie. Dla­cze­go ten fa­cet nie uprze­dził jej, że przy­je­dzie obej­rzeć dom?


  – Na­zy­wam się Kel­land Ma­gee – od­parł, się­ga­jąc do kie­sze­ni. – Przy­pusz­czam, że pan Bla­lock z ban­ku po­wie­dział pa­ni, że obaj je­ste­śmy cał­kiem pew­ni, że Ha­rvey Snow był mo­im wu­jem?


  Kell nie miał już te­raz co do te­go żad­nych wąt­pli­wo­ści, choć Bla­lock na­le­gał, że­by się jesz­cze wstrzy­mać do cza­su prze­pro­wa­dze­nia szcze­gó­ło­wych ba­dań.


  Po­sta­no­wił w tej sy­tu­acji przy­jąć wo­bec nie­zna­jo­mej przy­ja­ciel­ską i uspo­ka­ja­ją­cą po­sta­wę, nie­po­zba­wio­ną jed­nak nu­ty wład­czo­ści.


  – Czy po­wie­dział pa­ni, że mo­ja bab­cia ze stro­ny ta­ty po śmier­ci pierw­sze­go mę­ża po­ślu­bi­ła czło­wie­ka o na­zwi­sku Snow, któ­ry po­cho­dził wła­śnie z tych stron?


  Gdy zna­lazł się na we­ran­dzie, po­dał jej pra­wo jaz­dy i le­gi­ty­ma­cję ubez­pie­cze­nio­wą. Ta ko­bie­ta przy­pra­wia­ła go o za­wrót gło­wy, choć jak do­tąd nie kiw­nę­ła na­wet pal­cem, po pro­stu sta­ła w miej­scu nie­ru­cho­ma jak po­sąg.


  Kie­dy by­ła za­ję­ta spraw­dza­niem je­go do­ku­men­tów, udał, że przy­glą­da się z za­cie­ka­wie­niem traw­ni­ko­wi. W isto­cie w je­go sze­ro­kim po­lu wi­dze­nia zna­la­zły się rów­nież pa­sem­ka jej ja­snych wło­sów, a tak­że pa­ra sta­lo­wo­sza­rych oczu, z któ­rych ema­no­wa­ło ty­le cie­pła, co z ma­szyn­ki do ro­bie­nia lo­dów. Oce­niał jej wiek na ja­kieś trzy­dzie­ści do trzy­dzie­stu pię­ciu lat. Ład­ne usta. Gdy­by roz­luź­ni­ła się na ty­le, że­by po­ja­wił się na nich uśmiech, za­pew­ne był­by tej sa­mej kla­sy, co jej no­gi.


  Cze­kał, aż za­pro­si go do środ­ka. Wresz­cie spoj­rza­ła na nie­go, prze­szy­wa­jąc go zim­nym wzro­kiem.


  – Co pan Bla­lock pa­nu po­wie­dział?


  – O czym? – Pró­bo­wał przy­po­mnieć so­bie wszyst­ko, cze­go się do­wie­dział pod­czas dwu spo­tkań z urzęd­ni­kiem.


  – O pa­nu Snow. Mnie po­in­for­mo­wał, że być mo­że jest pan je­go krew­nym. Skąd mam wie­dzieć, że nie jest pan ja­kimś agen­tem od nie­ru­cho­mo­ści al­bo kimś w tym ro­dza­ju?


  – Mam przyjść kie­dy in­dziej?


  Na­dal sta­ła czuj­nie przy drzwiach. Od­da­ła mu do­ku­men­ty i znów skrzy­żo­wa­ła rę­ce na pier­si. I na­gle, bez żad­ne­go wi­docz­ne­go po­wo­du, pod­da­ła się.


  – No do­brze. Mo­że pan wejść. Ale ostrze­gam, je­śli bę­dzie pan pró­bo­wał coś mi sprze­dać al­bo coś ode mnie ku­pić, to wy­le­ci pan za drzwi. Czy to ja­sne?


  A niech to. In­ny­mi sło­wy mo­żesz so­bie po­pa­trzeć, ale ni­cze­go nie do­ty­kaj.


  – Tak, pro­szę pa­ni.


  Kell wszedł za nią do środ­ka. Nie mógł po­wstrzy­mać zdzi­wie­nia. Wy­star­czył rzut oka, że­by do­strzec, że dom jest pe­łen przed­mio­tów, z któ­rych każ­dy mógł­by sta­no­wić ozdo­bę ja­kie­goś mu­zeum. W swo­jej gwiaz­dor­skiej, choć co­kol­wiek krót­kiej ka­rie­rze star­sze­go mio­ta­cza w li­go­wej dru­ży­nie ba­se­bal­lu, miał oka­zję miesz­kać w luk­su­so­wych ho­te­lach. Za­da­wał się z ludź­mi, któ­rych stać by­ło na prze­pusz­cza­nie pie­nię­dzy. Zresz­tą on sam przez pe­wien czas prze­pusz­czał swo­je do­cho­dy. Do cza­su aż zmą­drzał i za­czął prze­zna­czać je na bar­dziej sen­sow­ne ce­le.


  Ale to by­ło coś zu­peł­nie in­ne­go. Te przed­mio­ty by­ły au­ten­tycz­ne. Prze­ka­zy­wa­ne z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie, a nie ku­pio­ne przez de­ko­ra­to­rów wnętrz, któ­rym za­pła­co­no za to, by wy­peł­ni­li czymś pu­stą prze­strzeń. Kie­dyś, jesz­cze w Ho­uston, gdy miał już dość apar­ta­men­tu, któ­ry wy­glą­dał tak, jak­by nie zo­stał jesz­cze do koń­ca urzą­dzo­ny, wy­na­jął coś spe­cjal­ne­go. Kosz­to­wa­ło go to trzy mie­sią­ce po­szu­ki­wań i mnó­stwo pie­nię­dzy. Ale w koń­cu oto­czo­ny był chro­mo­wa­ny­mi me­bla­mi, czar­nym mar­mu­rem, ta­fla­mi z gru­be­go szkła i bia­łą skó­rą.


  – Czy pan wcho­dzi, czy też za­mie­rza tu stać przez ca­ły dzień?


  – Tak, pro­szę pa­ni. Już idę za pa­nią. – Je­śli z ty­łu wy­glą­da­ła rów­nie do­brze, jak z przo­du, był go­tów po­dą­żyć za nią ty­mi wiel­ki­mi scho­da­mi do naj­bliż­szej sy­pial­ni. Je­dy­ny pro­blem w tym, że jej naj­wy­raź­niej nic ta­kie­go nie cho­dzi­ło po gło­wie.


  Zresz­tą, upo­mniał się su­ro­wo, on rów­nież nie miał ta­kich za­mia­rów. Przy­naj­mniej nie do chwi­li, gdy zo­ba­czył ją z bli­ska. To za­baw­ne, ja­kie re­ak­cje wy­wo­łu­ją nie­któ­re ko­bie­ty.


  By­ła te­raz ubra­na w szor­ty ko­lo­ru kha­ki i nie­bie­ski spra­ny pod­ko­szu­lek. Co praw­da nie był to strój ża­łob­ny, ale rów­nież nie by­ła to żad­na wy­strza­ło­wa kre­acja. A je­śli cho­dzi o jej oczy…


  Kell ni­g­dy nie miał sła­bo­ści do sza­rych oczu. Zresz­tą wie­le spo­śród je­go zna­jo­mych no­si­ło bar­wio­ne szkła kon­tak­to­we, więc rzad­ko miał oka­zję oglą­dać na­tu­ral­ny ko­lor oczu. Te­raz jed­nak uznał, że sza­ry jest wła­ści­wie cał­kiem ład­ny. Uspo­ka­ja­ją­cy. Mógł­by na­wet okre­ślić go ja­ko ro­man­tycz­ny.


  Mi­nę­ła krę­co­ne scho­dy i za­pro­wa­dzi­ła go do wy­so­kiej kuch­ni, w któ­rej star­sza ko­bie­ta w ob­ci­słych bia­łych szor­tach pa­ko­wa­ła do kar­to­nu na­czy­nia. Ko­bie­ta wy­ce­lo­wa­ła w je­go stro­nę im­bryk do her­ba­ty i oznaj­mi­ła:


  – Skądś pa­na znam! Jak się pan na­zy­wa?


  – Twier­dzi, że na­zy­wa się Kel­land Ma­gee – wy­ja­śni­ła blon­dyn­ka, jak­by w ogó­le nie wzię­ła wcze­śniej do rę­ki je­go do­ku­men­tów. – I że pan Snow był je­go wu­jem.


  – Po­wie­dzia­łem, że praw­do­po­dob­nie nim był – spro­sto­wał Kell. – Je­stem pew­ny, że męż­czy­zna o na­zwi­sku Ha­rvey Snow był przy­rod­nim młod­szym bra­tem mo­je­go oj­ca. Za póź­no do­tar­łem dziś do są­du. Że­by mieć cał­ko­wi­tą pew­ność, mu­si­my jesz­cze spraw­dzić do­ku­men­ty. A dziś nie­ste­ty jest pią­tek. Mo­że w oko­li­cy miesz­ka jesz­cze ja­kiś in­ny Ha­rvey Snow. Ale to ra­czej ma­ło praw­do­po­dob­ne.


  Da­isy wzię­ła głę­bo­ki od­dech. Ze wszyst­kich sił sta­ra­ła się za­cho­wy­wać tak, jak­by za­miast by­le ja­kich ciu­chów mia­ła na so­bie wy­pra­so­wa­ny pie­lę­gniar­ski uni­form. Nie dość, że za pierw­szym ra­zem, kie­dy ją zo­ba­czył, mu­sia­ła wy­glą­dać jak cza­row­ni­ca, to na do­da­tek te­raz by­ło jesz­cze go­rzej. Mia­ła za ma­ło cza­su, że­by zro­bić coś z wło­sa­mi. By­ły nie­sfor­ne, więc ich ukła­da­nie za­wsze wy­ma­ga­ło cza­su. Mu­sia­ła je su­szyć po­wo­li i za­krę­cać na szczot­kę. W prze­ciw­nym ra­zie przy­po­mi­na­ły po­rzu­co­ne gniaz­do wie­wió­rek.


  Nie mia­ła po­ję­cia, dla­cze­go w ogó­le tym się przej­mu­je. To mia­ło ja­kiś zwią­zek z je­go gło­sem i twa­rzą. Nie wspo­mi­na­jąc już o syl­wet­ce.


  – Pro­szę pa­ni?


  – Tak, nie ma spra­wy. Pro­szę się ro­zej­rzeć. – Nie mo­gła mu od­mó­wić. Gdy­by sa­ma mia­ła moż­li­wość do­wie­dzieć się cze­goś o wła­snych przod­kach, na­tych­miast by to zro­bi­ła. Mu­sia­ła uwie­rzyć mu na sło­wo. – To jest Fay­le­ne Be­asley – do­da­ła, wska­zu­jąc na go­spo­dy­nię. – Jest póź­no, a my ma­my spo­ro pra­cy, ale mo­gę po­świę­cić chwi­lę i po­ka­zać pa­nu dom. – Sta­ra­ła się, że­by za­brzmia­ło to uprzej­mie, ale efekt był da­le­ki od za­mie­rzo­ne­go.


  Pa­ni Be­asley spoj­rza­ła na nie­go spod przy­mru­żo­nych po­wiek.


  – Ma­gee? Brzmi zna­jo­mo. Za­ło­żę się, że gra­łeś w ko­szy­ków­kę. – Fay­le­ne mó­wi­ła z cha­rak­te­ry­stycz­nym po­łu­dnio­wym ak­cen­tem.


  – Nie. To mu­siał być ja­kiś in­ny Ma­gee – od­parł Kell, po czym ru­szył za od­da­la­ją­cą się pie­lę­gniar­ką.


  Miał wra­że­nie, że jej cier­pli­wość wkrót­ce się skoń­czy. Wcze­śniej za­mie­rzał wy­cią­gnąć z niej jak naj­wię­cej in­for­ma­cji lub, je­śli to się nie uda, przy­naj­mniej na­pa­trzeć się na nią do wo­li.


  – O co cho­dzi­ło Fay­le­ne?


  – Fay­le­ne?


  – Go­spo­dy­ni, któ­rą przed chwi­lą po­zna­łeś. Po­wie­dzia­ła, że cię zna.


  Ład­na mi go­spo­dy­ni. W ta­kim stro­ju ra­czej przy­po­mi­na­ła kró­licz­ka á la „Play­boy” z pie­kła ro­dem.


  – Nie wiem. Zda­je się, że mam ta­ką po­spo­li­tą twarz. Nie masz po­ję­cia, ile osób uwa­ża, że skądś mnie zna.


  Spoj­rza­ła na nie­go z nie­do­wie­rza­niem.


  Kell za­sta­na­wiał się, czy po­wi­nien jej opo­wie­dzieć o swo­ich pięt­na­stu mi­nu­tach sła­wy. Trwa­ło to przez pięć se­zo­nów, z cze­go przez trzy jeź­dził na de­cy­du­ją­ce me­cze. Oba­wiał się, że za­brzmi to tak, jak­by się prze­chwa­lał. Miał wra­że­nie, że na tej da­mie nie zro­bi to żad­ne­go wra­że­nia.


  Mi­mo­cho­dem za­czął za­sta­na­wiać się, co zro­bi­ło­by na niej wra­że­nie.


  Da­isy po­sta­no­wi­ła, że po­bież­nie po­ka­że mu dom i jak naj­szyb­ciej się go po­zbę­dzie. Otwie­ra­ła ko­lej­no wszyst­kie po­ko­je na dru­gim pię­trze. Da­wa­ła mu chwi­lę, że­by się ro­zej­rzał, i bie­gła do na­stęp­nych drzwi. By­ło­by du­żo le­piej, gdy­by nie­zna­jo­my nie wy­glą­dał tak atrak­cyj­nie z bli­ska. Uru­cha­miał alarm w tych czę­ściach jej cia­ła, któ­re od lat trwa­ły w bło­gim uśpie­niu.


  – Wszyst­kie są mniej wię­cej tak sa­mo ume­blo­wa­ne – oznaj­mi­ła, sta­ra­jąc się, że­by jej głos brzmiał bez­oso­bo­wo. Otwo­rzy­ła drzwi na koń­cu ko­ry­ta­rza, zaj­rza­ła do środ­ka i za­mie­rza­ła już je za­mknąć – jak na dziś mia­ła już na­praw­dę dość – lecz męż­czy­zna wszedł do po­ko­ju, nie­mal się o nią ocie­ra­jąc. Owiał ją za­pach je­go skó­rza­nej kurt­ki, wo­dy po go­le­niu i zdro­wej mę­skiej skó­ry. Ża­ło­wa­ła, że nie wzię­ła prysz­ni­ca i nie prze­bra­ła się w coś śwież­sze­go.


  Ma­ły po­kój roz­świe­tla­ło je­dy­nie wpa­da­ją­ce przez man­sar­do­we okno świa­tło.


  – Nie ma tu nic cie­ka­we­go, więc je­śli po­zwo­lisz…? – po­wie­dzia­ła.


  Za­miast się cof­nąć, wszedł do po­ko­ju.


  – Mo­ja ma­ma mia­ła coś ta­kie­go w Okla­ho­mie! – wy­krzyk­nął.


  Cho­dzi­ło o sta­rą ma­szy­nę do szy­cia. Da­isy pod­da­ła się i we­szła rów­nież do środ­ka. Im szyb­ciej za­spo­koi swo­ją cie­ka­wość, tym szyb­ciej so­bie pój­dzie.


  – Za­pew­ne ma­ma pa­na Snow urzą­dzi­ła tu szwal­nię. Zda­je się, że od tam­tej po­ry po­kój nie był uży­wa­ny. Naj­wy­żej prze­cho­wy­wa­no tu ja­kieś rze­czy. – Czy ma­szy­ny do szy­cia to rze­czy oso­bi­ste czy me­ble? Bę­dzie mu­sia­ła o to spy­tać Eg­ber­ta. – Mo­że­my już iść?


  – A co jest w tych pu­dłach?


  – Pew­nie ja­kieś tka­ni­ny. Mo­że daw­no za­po­mnia­ne ubra­nia czy po­ściel do ce­ro­wa­nia. – A niech to. Ona też za­po­mnia­ła o tych pu­dłach. Na­gle, za­pew­ne z po­wo­du wy­czer­pa­nia i stre­su, ogar­nę­ło ją wzru­sze­nie. Wy­obra­zi­ła so­bie sto­sy ubrań: ko­szu­lek i ma­łych ogrod­ni­czek, przy­go­to­wa­ne do ce­ro­wa­nia i ła­ta­nia.


  Pró­bo­wa­ła stłu­mić szloch, ale nic to nie da­ło. Kie­dy roz­pła­ka­ła się na do­bre, on już był przy niej.


  – Da­isy?


  O Bo­że, co za wstyd!


  – Pro­szę zejść na dół. Ja… ja za­raz…


  Po­ło­żył dło­nie na jej ple­cach i wziął ją w ra­mio­na. Po­krę­ci­ła gło­wą. Nie chcia­ła te­go, wca­le te­go nie chcia­ła.


  A jed­nak by­ło jej to po­trzeb­ne. Jak dłu­go moż­na po­wstrzy­my­wać łzy?


  – To aler­gia – wy­szep­ta­ła, on zaś po­mru­ki­wał uspo­ka­ja­ją­co.


  Choć mia­ła za­pcha­ny nos, czu­ła ten za­pach – skó­rza­ny, le­śny, nie­zwy­kle mę­ski. Wma­wia­ła so­bie, że wszyst­ko przez aler­gię. Mia­ła aler­gię, ow­szem, na swo­je­go by­łe­go na­rze­czo­ne­go. Jer­ry, ty­po­wy ego­cen­tryk, każ­de­go dnia spę­dzał wię­cej cza­su na za­bie­gach pie­lę­gna­cyj­nych niż ona w cią­gu ca­łe­go ży­cia, i ob­fi­cie spry­ski­wał się wo­dą ko­loń­ską.


  Ma­gee w ni­czym go nie przy­po­mi­nał.


  Kell po­mru­ki­wał uspo­ka­ja­ją­cym, cie­płym gło­sem, głasz­cząc ją po ple­cach. Nie­wie­le to jed­nak po­ma­ga­ło. Wzię­ła głę­bo­ki od­dech, że­by się uspo­ko­ić, ale nie od­su­nę­ła się od nie­go. Jesz­cze tyl­ko kil­ka se­kund, obie­ca­ła so­bie.


  By­ło­by le­piej, gdy­by wcze­śniej za­mknął oczy. Od sa­me­go ra­na wy­glą­da­ła fa­tal­nie, a te­raz do­szły do te­go za­czer­wie­nio­ne oczy i mo­kry nos. Jej wło­sy mu­sia­ły już za­pew­ne wy­glą­dać tak, jak­by wła­śnie prze­gra­ła wal­kę z wen­ty­la­to­rem.


  – Już le­piej? – spy­tał mięk­ko. Trzy­mał ją w ra­mio­nach w ta­ki spo­sób, że nie mo­gła nie czuć wszyst­kich jak­że in­te­re­su­ją­cych kształ­tów je­go cia­ła. – Tu jest chłod­no, a ty je­steś lek­ko ubra­na. Zejdź­my na dół. Mo­że ta go­spo­dy­ni za­pa­rzy nam ka­wy, co ty na to?


  Da­isy z ulgą przy­ję­ła pro­po­zy­cję.
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